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Ti pół, 


Biuro Radakcyi; obie księgarnie—i dom zleceń 


oskowskiego; księg, Kohna w Częstochowie, 


w Łaska W. Józef Pniews 
| w Łodzi s Janiszewski Leopold. 
ki Teodor. | w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
Antoni. | w Rawie „ Leszczyński Klemens. 


owieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do ti, i po południu od 2 do 4-0j. 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 
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Poleca gotowe Meble z najlepszych ma- 


teryjałów wyrobione, omz garnitury 
po r e 
Przyjmuje wszelkie zamówienia meblowe 
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Z powodu Służebności, 


Minęły już wprawdzie owe czasy, kiedy 
gęsto porozstawiane karczemki dawały mo- 
¿ność naszemu ludkowi za sześć groszy 
wypijać taką ilość wódki, jaką mu się tyl- 
ko spodobuło. Bez zaprzeczenia moralność 


ludu wiejskiego od tych czasów znacznie 
się podniosła, Najważniejszą zaś przycz; 
ną tego wpływu z pewnością jest to, 
chłop stał się właścicielem, i jako taki wię- | 
cej przezornym, zamożniejszym, a w sku- 
tok tego i moralniejszym, Wpływ ten wla- | 
sności na moralność ludu, już zauważonym 
został przez statystyków na franeuzkim | 
wieśniaku, który po rewolucyi został wla- | 
ścicielem kawałka ziemi; za dowód zaś prze- 
ciwny do dziś dnia mogą służyć stosun- 
ki irlandzkie, 

U nas też stosunek ten najbardziej uwy- 
datnia się w tych okolicach, gdzie włościa- 
nie, bądź wskutek żyznej gleby, bąd 
|w skutek łatwiej i pręd uregulowanej 
kwestyi serwitutowej, doszli do znacznego 
nawet stanu zamożności, Tam, spotyka się 
już między ludem wiejskim pewien stopień 
konfortu; chłop stanowezo nie pija wódki, 
powszechnie używa herbaty i kawy, a na 
weselach i chrzeinach bezwarunkowo znaj- 
duje się wino. Chłop taki uprawia swój 
zagon nadzwyczaj starannie, sieje rośliny 
pastewne, w skutek czego powoli rozwija 
hodowlę inwentarza, Za przyklad pod 
względem można postawić powiat wy 
grodzki w gubernii płockie, 
w warszawskiej. Trudno też tam znal 


NINON. 


Przekład z angielskiego 
Stefanii 1, 


Souvigny, zaledwie można było nazwać 
wioską. Składało się ono z kilku rybae- 
kich osad, schludnych chat, otoczonych zie- 
lenią, rozrzuconych tu i owdzie nad brze- 
giem morza. Całość dziwnie malowniczy 
przedstawiała widok. 

Mieszkańcy Souvigny, potomkowie nor- 
jmanów, spędzali dnie, a często i noce na 
morzu, trudniąc się połowem ryb, których 
dostarczali na targ do Cherbourga. Fod- 
czas niebezpiecznych wypraw rybaków 
ny ich, pochylone nad kolebkami dzieci, za- 
nosiły do Boga gorące modły o szczęśli- 
wy powrót ukochanych, polecając ich opie- 
ce świętego Piotra, patrona rybaków. 

W pownej odległości od innych osad, 
w małym bielutkim domku, mieszkała wdo- 
wa Margareta Laroux, z dwoma synami, Ja- 
nem i Józefem. Ostatni z nich, skończy- 
wszy lat szesnaście, zawiadomił matkę i 
brata, że pragnie szukać szczęścia i mająt- 
ku dalej, po za wioską rodzinną i, w tym 
celu umówił się z kapitanem okrętu w 
Cherburgu, który miał go zabrać do Hiszpa- 
Jakoż, nazajutrz rano odjechał. Kilka 
lst upłynęło, i nikt nie słyszał o młodym 
marynarzu, aż pewnego dnia zjawił się, 
Nie sam jednak. Prowadził za rękę ma- 
leńką dziewczynkę, istne cyganiątko. Z pod 


"|szym szczycie skały, z której zamiast scho- 


wiek widzieli mi 
tkości opowied. 
czas mieszkał w Hiszpanii, g 
jmłodą, przecudnej urody dziewczyn 
jra się ożenił; niestety wkrótce Me 
jumarła, zostawiając mu jedyną córeczkę, 
| Nadmienił także, że powrócił do domu, 


dawne wie 
przy matce i bracie. 


Znowu parę lat upłynęło. on wy- 
rósła na piękną ale dzika, unikającą dzie- 
ci dzieweczkę, Nie pochodziło to wale | 


jej winy, bo gdy zrazu probowała zbli | 


żyć się do rówieśników, aby pobawić 
z nimi, ci uciekali od niej krzycząc: wiedź- | 
ma! wiedźma! | 

Rybacy zawsze ją w 


lywali nn najwyż- 


dziś, zbiegała lekko i zwinnie, jak sarenka, 
Nierozsądni, z niezadowoleniem trzęśli gło- 
wami, mrneząc pacierz i przestrzegali 
surowo swe dzieci, aby się z nią nie bawi-| 
ły, Lecz Ninon ich nie potrzebowała; u- 
miała ona uprzyjemnić sobie życie tak, 
dnie, niepostrzeżenie szybko biegły. odzi- 
alemi była zdolną przesiedzieć nad 
m, wpatrując się w przezroczystą je- | 

yi myślami wybiegała po za 
wiat d 


© 


go to y 
obręb swej cichej Wwioseezki, w 
wów i czarów, w tej ciemnowlosej główce 


utworzony. I gdyby ją kto inny oprócz 
prostych rybaków spostrzegł, wziąłby j 
za ondynę, nimfę wodną, oczekującą na 
nieostrożnego marynarza, aby go oczarować 
i zgubić, jak głosi legenda. | 


Młoda dzieweczka nie byla wysoką, lecz | 
prosto trzymała wysmukłą, giętką jak t | 


ciemnych jej wlosków,spadająeych zawsze na 
ło, bł pelne bla: i 


na ki 


majątek obeiążony serwitutami, a jeżeli ta 
jeszcze się znajdzie, to władze starają 


i 
się wszelkiemi siłami przyjść z pomocą in- 


teresowanym, przy uregulowaniu tej przej- 
ściowej formy małej własności, za dowód 
czego może służyć niedawno publikowany 
okólnik gubernatora płockiego, zachęcając, 
lud wiejski do zawierania układów w kwe- 
styi serwitutów. 
Pomyślne skutki z ta 
patrywania się na nadzwyczaj ważną kwe- 
styję ekonomiczną w naszym kraju, są 
nadto widoczne. Większe posiadłość 
bodzone od wszelkiego rodzaju cię 
są w możności ulepszać swoje gospodar- 
stwo, a przez to powi produkcyjność 
ziemi i podnosić jej wart. wlasciciel 
zaś posiadłości mniejszej naśladuje tam we 
wszystkiem większy właścicieli, i szczę- 
śliwe okolice te doszły już do tego, iż nie- 
zadko cena włóki dochodzi tam do 6,000) 
si w Ponieważ usunięto tam spór 
o moje i twoje — stosunki gminne są daleko) 
lepsze: tak obywatel jak i wieśniak tro- 
szczą się tam zarówno o sprawy gminne 
więksi posiadacze nie $ nieobecnością 
przy rożbieraniu kwestyj cały ogół gminy 
obchodzi 


zbrodniarzem; kto je raz widział, 
szły mu nigdy z pam: 

Pewnej burzliwej nocy, Ninon siedziała| 
ze swoją babką przy kominku: zadumane 
oczy dzieweczki były zwrócone w siny pło»| 
mień dopalających się głowni. Nagle drzwi 
się otworzyły, i Jan Laroux wbiegł szyb- 
ko, padł do nóg matce i wybuchnął głoś- 
nym niemęzkim płaczem, Biedna matkal 
odrazu zrozumiała wszyst. Jan tak ba: 


Gdy Ninon kończyła lat szesnaście, wy- 
darzył się wypadek, ktory zmienił jednosta 
ny bieg jej życia. Pewnej nocy zbudziło 
pukanie do jej okienka, Zrazu nie wie- 
działa, czy to jest snem czy jawą, lub też 
złudzeniem wyobra Ponowne pukanie 
wywiodło ją z wątpliwości. Odważne dzie- 
wczę, szybko poskóczyło do okna i otwo- 
rzyło je. 

— Potrzebuję two 
jak najprędzej, i wy 


j pomosy: 
skoez p 
ystko postępuj jak najciszej, bo mo- 
żesz obudzić moją matkę — powiedział ja- 
kiš głos, po którym poznała swego stryja, 
od dość dawna nieobecnego. 

Gdy dziewczyna, wykonaw; rozkazy, 
w chwilę potem postępowała za stryjem. 
Ten, obróciwszy światło latarni na twarz s 

iey, aby ją dokłądnie widzie 


dew: 
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cach, gdzie układy między włościanami a 
obywatelami w kwestyjach serwitutowychy 
roznamiętniły obie strony. Pożytek dle 
włościanina z korzystania z serwitutów 
jest nadzwyczaj problematyczny. Obywatel 
wszelkiemi sposobami prawnemi stara się 
przeszkodzić wykonaniu praw serwituto- 
wych: jeżeli chłop ma używalność pastwi- 
stka, obywatel z pewnością kupi owce i bę- 
dzie je pasał na wspólnem pastwisku, wszy- 
stkie ugory zasieje roślinami pastewnemi, 
a w lesie urządzi zagajnik, lub postara się 
© urządzenie kompletnego gospodarstwa 
leśnego, albo nakoniec o pozwolenie 
wycięcją lasu—poczem włościanię nie znaj- 
dą odpowiedniej grubości sztuk drzewa, 
przeznaczonych im jako używalność serwi- 
tutową, Ztąd wzajemne niechęci i niesna- 
ski. Włościanin zo swej strony nieraz sta- 
ra się siłą urzeczywistnić swoje prawa, a 
nie znając ani ich rozciągłości ani ich zna- 
czenia, napada całemi gromadami na lasy 
lub pastwiska, niszczy je i tylko zbrojna 
interwencyja jest zdolna zapobiedz naduży- 
ciom. 

Jakkolwiek już utarło się, iż tego rodzaju 
nadużycia, bądź jawnie, bądź tajemnie wy- 
konywane, są rozpatrywane jako przewyż- 
szenie prawa na serwitut, a nie jako kradzież 
lub rozbój, to jednakże i ten pogląd nie 
może dodatnio wpłynąć na moralność ludu 
wiejskiego. Włościanin nie ma jasnego po- 
glądu na prawo własności i nie widzi ża- 
dnej różnicy pomiędzy mojem a twojem; spo- 
dziewając się zawsze ubocznej korzyści z 
pańskich lasów i pastwisk, na swoją wli- 
sność spogląda, jak na coś dodatkowego, a 
pożądając zawsze cudzego, opuszcza się w 

racy około własnej swej ziemi, mając na- 

lzieję polepszenia swego bytu nie w sku- 
tek swojej zapobiegliwości, lecz w skutek 
dalszych darowizn, o których ciągle ma- 
rzy. 

W takich okolicznościach nie nziwnego. 
że © zamożności włościanina, o jakimś kon 
forcie, a ztąd i amoralnieniu, mowy być 
nie może, Ztąd bierze swe źródło znaczny 
kontyngens spraw karnych o opór przeci- 
wko sile zbrojnej, o kradzieże leśne i in- 
ne, któremi się trudnią całe wsie szcza- 


gólniej w okolicach lesistych, o zabójstwa 
it. p. Sami niedawno otrzymaliśmy tło- 
maczenie jednego z obywateli, który na 
zarzuty czynione mu, iż udziału w spra- 
wach gminnych nie bierze, objaśnił, że w 
jego gminie stosunki serwitutowe tak po- 
stawiły obywateli względem włościan, iż 
obywatele nie są w stanie, a nawet i nie 
chcą przyjmować udziału na zebraniach 
gminnych. Że takie wykluczenie bądź co 
bądź inteligencyi wiejskiej od spraw gmin- 
nych nie może być korzystnem dla tych 
ostatnich, zdaje się nie ulegać kwestyi. 
Sądzimy zatem, iż zadaniem władz, na 
wzór gubernii płockiej, jest dokładać wszel- 
kich starań do przeprowadzenia układów 
z włościanami, oraz starać się o paraliżo- 
wanie usiłowania tych ciemnych jednostek, 
które podburzając włościan przeciwko oby- 
watelstwu ziemskiemu i wmawiając w lud 
urojone pretensyje i prawa, przeszkadzają 
ustaleniu się stosunków własności. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


— 0 strasznej klęsce, jaką zostali dotknię- 
ci tak zwani Kurpie, mieszkańcy północ- 
nej części powiatu ostrołęckiego, wszyscy 
nasi czytelnicy wiedzą już z pism warsza- 
wskich. Siedm wielkich wsi zostało. do- 
tkniętych klęską: w sześciu przyczyną hie- 
szczęścia głód zeszłoroczny— w jednej po- 
żar, który pochłonął wszystko. Słowem, 
wiemy, że pięć tysięcy rodzin czeka lito- 
ści naszej i wsparcia. Za pozwoleniem wła- 
dzy, wszystkie pisma warszawskie zbieraj 
na ten cel składki; hr. L. Krasiński 
rował rs. 500: pan S, Skarzyński rs 
cała ludność kraju daje, co kto może. Ra- 
dzi pośredniezyć pomiędzy czytelnikami 
„Tygodnia”, a prasą warszawską, niniej- 


lane pieniądze podejmując się przeesłać do 
redakcyi „Tygodnika Illustrowanego”. 
Dotychczas nadesłali nata: Kostusia W. 
rs. 1 kop. 10, — I. W. rs. 1,— F. K. rs. 
1= N. N, 8. K, Wł. W, S. Ku Bycz., 


szem otwieramy listę ofiarodawców, nadsy- | 


P. C., po kop, 30, — Gierz. kop. 50, — 
Qlsz. kop, 40, I. Markiewicz ra. 5. — Ra- 
zem rs, 10 k, 80, 


— Na pomnik Mickiewicza p. I. Markie- 
wicz złożył rs. 5. — Razem z poprzednie- 
mi rs. 10. 


— W dniu 27-go b. m. w kościele po-Pi- 
jarskim, X. Sałaciński odprawił nabożeń- 
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. Btefa- 
na Pawełka, b. inspektora i nauczyciela 
przy tutejszem gimnazyjum, o którego zgo- 
nie donosiliśmy w przeszłym numerze na- 
szego pisma. Nabożeństwo zakupiła wdo- 
wa po zmarłym; wychowańcy zaś, t.j. by- 
li uczniowie zmarłego, umaiwszy kwiecien 
katafalk, zawiesili na trumnie zielony wie- 
niec, a na trzech zwieszających się od te- 
goż białych szarfach, w dowód holdu i pa- 
mięci swej dla nieboszczyka,  wypisali : 
„Przewodnikowi wielu pokoleń wdzięczni 
wychowańcy”, oraz „Nisi ames alios, et te 
quoque nullus amabit”. 

Przypominamy wszystkim, tak kolegom 
jak i uczniom zmarłego, o projekie pomni- 
ka, który powinniby wznieść koniecznie o- 
gólnym swym kosztem na grobie zmarłe- 
go. 

* Kto z naszych czytelników uznaje słu- 
szność projęktu—raczy złożyć na nasze rę- 
ce, eo wola. Stawiamy kwestyję w ten naj- 
prostszy sposób; wiemy bowiem, iż ś. p. 
Pawełek zostawił na tym świecie samy. 
tylko życzliwych i przyjaciół. 


— Szkoła dramatyczna p. Derynga, pa 
sześciotygodniowej przerwie, z powodu 0- 
gólnej żałoby, na nowo od poniedziałku 
rozpoczyna swe przedstawienia na scenie 
naszego teatru. 


Nieszczęśliwy i nieprzewidziany zbieg 


* | okolieżności, przerywając naszym dramatycz= 


nym artystom zwykłe iel zajęcia, postawił 
ich w nader krytycznem położeniu pod 
względem muteryjalnym. Znany nam jest 
aż nadto dobrze ciężki ten zawód, nawet 
wśród okoliczności o wiele przyjaźniejszych 
nad ubiegłe: żywimy też niepłonną nadzie- 
ję, że publiczność nasza licznym uczęszcza 
niem do teatru, postara się powrócić choć 
w części niepomierne s*raty, jakie pos 


— Przysiąż mi na Świętą Dziewieę, że 
nigdy, nikomu nie powiesz tego, co ujrzysz 
tej nocy; lecz nie obawiaj się, nie ci złego 
nie grozi. 

— Nie obawiam się wcale — brzmiała 
spokojna odpowiedz — i... przysięgam! — 
dokończyła. 

Postępowali dalej. Gdy doszli do brze- 
gu, marynarz usiadł w łódee ze swoją to- 
warzyszką i zaczął pośpiesznie wiosłować. 
Łódka pędziła jak strzała: wkrótce dobili 
do przeciwnego brzegu. Sam zręcznie przy- 
twierdził doń łódkę i skierował się 
wązką drożyną,—mloda dziewczyna śmiało 
za nim postępowała. Wkrótce weszli do ja- 
skini, której wejścia, trudno się było do- 
myśleć, tak było przysłonione krzakami. 
Bzli wolno po wilgotnej ziemi, założonej 
pakami i pudłami rozmajtej wielkości; w ką- 
Cie tej jaskini leżał na mchu człowiek, Jan 
pochylił się nad nim, później, zwróciwszy 
się do swej towarzyszki, rzekł jej: 

— Patrz dziecię, mój biedny przyjaciel 
spadł w nocy ze skały, ciągnąc tę pakę; 
nadwyrężył sobie czaszkę, a i ramię ma 
zwichnięte. Nie mogę tu przy nim pozo- 
stać, brać go też do domu nie mogę, bez 
obudzenia podejrzeń; musisz więe pilnować 
go, i być przy nim ciągle do pierwszych 
brzasków dnia; ma silną gorączkę, strzeż 
go więc, ale największem twojem staraniem 
powinno być, aby nie zwrócić niczyjej u- 
wagi. Teraz muszę już cię opuścić: nie 
zapominaj swej przysięgi, —to mówiąc wy- 
szedł. 

„ Ninon została sama jedna, nie mając po- 
jęcia, co ma robic. Nigdy dotychczas nie pie- 
egnowała chorych: nie wiedziała więc jak 
ma postępować, aby przynieść ulgę cierpię- 


cemu. Chory poruszał się. Krótkie nieprzy- 
tomne słowa następowały po okrzykach bó- 
lu, gdy chciał poruszyć złamaną rękę. Mło- 
da dziewczyna, zmoczywszy w wodzie chu- 
steczkę, położyła ją na gorącem jego czo- 
le. Jakżeż radośnie zabiło jej tkliwe serdu- 
szko, gdy w nagrodę tego ujrzała słaby 
uśmiech na spalonych od gorączki ustach; 
powieki przymknęły się zwolna i wkrótce 
spokojniejszy oddech świadczył o głębokim 
śnie rannego. 

Przez parę tygodni, po wyżej opisanym 
wypadku, można było codzień rano, wi- 
dzieć Ninon z koszyczkiem zawierającym 
pożywienie, spieszącą do chorego. Miesz- 
kańcy Souvigny tak byli przyzwyczajeni 
do wycieczek dziewczęcia, że nawet nie 
zwracali na to uwagi. Ž początku obowiąz- 
ki dziewczęcia były trudne, gdyż chory był 
nadzwyczaj  podrażnióny i niecierpliwy 
jak dziecko; póczciwe serduszko Ninon bo- 
lało, gdy widziała jego cierpienie. Czasa- 
mi młody człowiek leżał przez długi czas 
nieporuszenie: biedaezka, sądząc że już nie 
żyje, omdlewała prawie z trwogi, dopóki 
znów się nie poruszył. Raz, gdy tak leżał 
bezwładny, Ninon położyła chłodną rocz- 
kę na czole młodzieńca, po chwili niezna- 
jomy wyszeptał: 

— O tak dobrze! dzięki ci matko, a te- 
raz, proszę, zaśpiewaj. 

Ninon miała wyborną pamięć i dźwięczny 
choć nieuczony głosik; chętnie nuciła z dzie- 
ciństwa zapamiętane piosenki, któremi mło- 
dziutka, piękna jej matka, do snu ją usy- 
piała. Za chwiłę też, zadźwięczał srebrny 
gło: dziewczęcia, nucący jakąś tęskną 
pieśń miłosną. 

Gdy chory już miał się lepiej, opowia- 


=" 
dał swej młodziucinej opiekunce, o pięk- 
nym, wesołym świecie, którego ona nie 
znała, 

Ludwik Ricardo nie był zwyczajnym, 
pospolitym marynarzem. Jego piękna, ary- 
stokratyczna, choć mocno opalona twarz, 
świadczyła, że w żyłach jego płynie krew 
szlachecka. Jako też istotnie, Ludwik nale- 
żuł do starożytnej rodziny. Ubogi, ale du= 
mny, przyłączył się do bandy kontraban= 
dzistów, do której należał też i Jan La- 
roux. Gdy ojciec młodego hiszpana dowie- 
dział się o tem, wymazał na zawsze imię 
jego z pamięci, serca i rodzinnego grona, 
zabraniając nawet wspominać je w swej 
obecności, 

Słoneczne dnie lata mijały: wkrótce gro- 
ta miala być opuszczoną; młody człowiek 
odjechać miał ztąd daleko, do swej ojczy- 
zny. Gdy Ninon myślała o tem, serce 
jej pękało z bólu. 

Pewnego dnia przed wieczorem, młodzie« 
niec, już zdrów 1 silny, siedział na pagór= 
ku. Słońce ostatniemi blaski oblewało wdzię- 
czną jego postać i piękną wybladłą jeszcze 
twarz: obok, na drugim wzgórku, nieco wy- 
żej, jak ptaszek, zręcznie się trzymała ga- 
łęzi młoda dzieweczka, przechylając trochę 
w tył główkę. Z rorwartych koralowych 
jej usteczek wybiegała pieśń tęsknie nuco- 
na. 

* — Ninon, przybliż się, mam ci coś da 
powiedzenia — zawołał Ludwik. 

Dziewczę zbiegło szybko na to wezwa- 
nie i przyjęło ofiarowane sobie miejsce na 
dużym kamieniu, obok młodego człowieka, 
który tym sposobem, mógł dokładnie wi- 
dzieć każde spojrzenie i zmianę rysów ię 
knej jej twarzyczki. Teraz, gdy miał od- 
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niosło towarzystwo dramatyczne p. Deryn- 
ga, tembardziej, że taż publiczność miała 
sposobność przed 6-ma tygodniami przeko- 
nać się naocznie o starannej i pełnej su- 
mienności grze młodych artystów, jak nie- 
mniej o sympatycznym wyborze przez re- 
żyseryję sztuk przedstawianych. 

Kto nie mógł lub nie miał czasu sam 
przekonać się o prawdzie słów naszych — 
niechaj to uczyni obecnie, a oprócz estety- 
cznego zadowolenia, jakiego dozna niewąt- 
pliwie, spełni po prostu mówiąc, chrześci- 
Jański i obywatelski uczynek. 

_ Repertuar na p'erwszy tydzień następu- 
jacy: 2 y 

W niedzielę (dnia pierwszego maja roku 
bież.): „Radey pana Radcy”, komedyja w 
3-ch aktach Bałuckiego; — „Kraszewski w 
Warszawie” (l-szy raz), ramota sceniczna 
według Wilkońskiego, przez Gawalewi- 


cza, 

We wtorek d, 3 maja: „Przyjaciele Hio- 
ba” (1-szy raz), komedyja w 2-ch aktach 
Asnyka (El..y);— „Monogram” krotochwi- 
la w 1-m akcie z francuz; — „Flisacy” 
obrazek ludowy Anczyca. 

Czwartek: „Sąd przysięgłych” dramat w 
4-ch akt. Korzeniowskiego. 

Sobota: „Złe ziarno” komedyja w 8-ch 
aktach Zaleskiego. 


— Szkoły i szkółki rolnicze. W X 91-m 
„Gazeta Pok.” podaje wiadomość, poczer- 
pniętą z pism rosyjskich, iż w ministeryjum 
dóbr Państwa, opracowuje się ustawa dla 
szkół rolniczych średnich i niższych, Spra- 
wy tej, niesłychanie dla naszego kraju waż- 
nej, dotykał niedawno „Tydzień” we wstęp- 
nym artykule. U nas wszelako żadna w tym 
ZER, dyskusyja, bardzo na czasie bę- 

gea, dotąd się nie wywiązała. Już to ti 

ba przyznać, wobec kwestyj poważni 
szych umiemy zachować arcyspokojnie 
—juk bracia śpiący,. 

— W celu projektowanych robót na Rok- 
szyckiem Przedmieściu, p. inżynier Rus. 
dokona tamże niwelacyi w dnin 2-go ma- 
ja. 

— Z Częstochowy. 19-go kwietnia 1881 r. 
Już dawno chodziły pogłoski w mieście 


naszem, że w miejscowem progimnazyjum 
jmęzkiem praktykują się oryginalne sposo- 
by karcenia uczniów, jak np. uderzanie klu- 
czem po głowie, używanie wyrazów „osioł, 
skatyna, szelmiec..„” W ostatnich wreszcie 
przed świętami tygodniach, zaalarmowani 
a zarazem oburzeni zostaliśmy wieścią, że 
pan Rabinowicz, „piewczy” soboru prawo- 
sławnego, a zarazem pomocnik gospodarza 
klasy, zapomniał się do tego stopnia, że 
ucznia schwycił za czuprynę. Fakt rzeczy- 
wiście miał miejsce i chociaż sprawa po- 
między ojcem ucznia a p. R. załagodzo- 
ną zostałą przez miejscową zwierzchność, to 
jednak prasa nie powinna taktu tego po- 
minąć milczeniem, aby na przyszłość zaj- 
ścia podobne miejsca nie mialy, Nie wiem, 
czy pan R. oprócz specyjalnego wykształ- 
cenia w śpiewie, posiada jakie wiadomości 
pedagogiczne, niezbędne dla pomocnika go- 
spódarza klasy; lecz jeżeli dalej apostoło- 
wać myśli i wcielać w życie swoje poglądy o 
subordynacyi, to niech pamięta, że znajdzie- 
my sprawiedliwość na niego, czy to u wła- 
dzy szkolnej, czy też w sądzie, który zasto- 
suje doń przepisy o obelgach słownych lub 
czynnych — i bezwarunkowo dzieci od po- 
dobnych poczęstunków uchroni, 
Jasnogórski. 


— Magistrat tutejszy przesłał do lekarza 
miejscowego wzór, według którego mają 
być wydawane karty, kwalifikujące cho- 
KU do przyjęcia do szpitala na koszt mi 
ski, Zażądano, ażeby na karcie było wy- 
mieniona imię i nazwisko Chorego, zajęcie, 
miejsce zamieszkania, i nazwa choroby. 
Szczegóły te są potrzebne dla ułatwienia 
nad przyjmowanemi do szpitala kontroli, 
jak również i dlatego, że choroby przymio- 
towe leczą się na rachunek 15%/, oplaca- 
nych szpitalowi z miejskiego remanentu. 


— Szożepienie ospy. W colu zebrania wia- 
domości o noworodkach, magistrat zażądał 
od parafii spisów dzieci, urodzonych w ro» 


ku ubiegłym i w początkach  biężącego; 
spisy te zostaną zakomunikowane Jekarz 


wi tutejszemu, dla dopilnowania zaczcze- 
pienin ospy tymże dzieciom i złożenia na- 
stępnie odpowiedniego wykazu. 


jeżdżać, uczuł, jak mu ona drogą była; ną 
pierwszy rzut oka wydała mu się piękną, 
niezrównaną! Jej uroda, miała dużo dzi- 
kiego wyrazu; teraz nawet namiętny żar 
płonął w jej ogromnych oczach, lecz oczy- 
szczony, upiększony, światłem pierwszej, 
świętej miłości. 

— Drogi mój aniele stróżu— mówił jej 
z tęsknym nśmiechem — nie będę cię już 
więcej nużył: wkrótce, bardzo prędko, bo 
w tym jeszcze tygodniu, odjadę ztąd. 

i pian milezała — młody człowiek do- 
lał : 

— Ucieszysz się pewno, gdy już nie bę- 
dę tu, bo... 

Dziewczyna szybko się zwróciła, rozpacz, 
dzika, niekłamana, osiadła na zbladłej twa- 
rzyczee, biła z oczu zachodzących łzami. 
Młodzieniec wyciągnął rękę, i przyciskając 
3o serca ukochaną istotę, wyszeptał z ci- 
cha: 

— Ninon, wszak mię nie zawiedziesz? bę- 
dziesz czekać na mnie? 

Następnego dnia, młoda dziewczyna 0 
zwykłej porze ndała się do groty; gdy do- 
chodziła, wstrzymała się nadsłachując, czy 
nie powita ją jak zwykle ukochany głos; 
lecz ciszy nie nie przerywało. 

i = Pewno śpi, — pomyślała, idąc da- 
lej. 

— Dzień dobry! — zawołała wchodząc 
do groty —lecz i teraz cisza panowała do- 
koła. Ten spokój dziwnie ją przestraszył, 
serce na chwilę przestało bić, obejrzała się 
wokoło—o nieba! grota była pusta, paki i 
pao poznikały; więc Ludwik już odje- 
chak. 

Słoùce już zachodziło, gdy z wejścia, 
wysunęła się postać dziewczęcia, pochyla- 


na pod cię: 
poraz wstatni obej 
tak często przez nią zwiadzane, n która te= 
raz miału widzieć poraz ostatni, łkanie wy- 
darlo się z jej piersi, w oczach: małował się 
ból i rozpacz bezbrzeżna; odchodziła zbo- 
lała, zrozpaczona, nie widząc, że pog ka- 
mieniem leży karteczka, na której były skre- 
one te wyrazy: 

„ — Czółno przybyło po mnie w nocy. 
Żegnaj mi najdroższa, czekaj na mnie, gdy 
znów nastaną ciemne nocy. 

Ludwik, 

Karteczka leżała tak długo; w końcu 
czas i wilgoć zniszczyła ją. O! jakże teraz 
smutne, bezbarwne życie pędziła Ninon: w 
chwilach walki z rozpaczą myślała ò śmier- 
ci, to znowu gorące łzy spływały po twa- 
Tzyczee i drobne rączki wyciągając ku morzu 
wołuła: o powracaj najdroższy, żyć bez 
ciebie nie mogę! 

Pewnego wieczoru, gdy młoda dziowczy- 
na siedziała na ulubionem miejscu przy ko- 
minku, drzwi się otworzyły i weszła zna- 
joma jej babki, Kobieta ta odznaczała się 
niezwykłą gadatliwością, więc i teraz, za- 
raz po przywitaniu, zaczęła opowiadać róż- 
ne nowinki. 

— Słyszała pani—zaczęła nowoprzybyła 
— ò przygodzie kontrabandzistów? 

Na te wyrazy młoda dziewczyna bacznie 
zaczęła słuchać. 

— Trzech żandarmów — ciągnęla dalej 
tamta— odkryło łodzie i jeden z nieh opo- 
wiadał memu synowi, że poznali, iż należą 
one do tej bandy, która w tej grocie, co 
miesiące zbiera się. Otrzymali oni rozkaz zła- 
pania ich i dostawienia do miasta—umarłych 


czy żywych, 


— Do zaszczepienia ospy dzieciom, należą- 
cym do składu rodzin służących przy dro- 
dze żelaznej, przeznaczony zostuł dla sta- 
cyi miejscowej dzień 10 maja, Dla reszty 
stacyi LEI-go oddziału zostanie wyznacze- 
ny oddzielny termin. Kto w tym dniu nie 
zdąży— chociażby z powodu choroby dzie- 
tka— będzie się mógł następnie zgłosić do 
lekarza lub felezera Oddakłowago 

— Wkrótce ma się podobno odbyć w Kró- 
lestwie zjazd dyrektorów okręgów nauko- 
wych, w celu wprowadzenia w wykonanie 
przepisów, wydanych przez ministeryjum 
oświecenia, a mających na celu powiększe- 
nie w gimnazyjach liczby godzin nance ję- 
zyka polskiego poświęconych, oraz wpro- 
wadzenie wykładów w tymże języku w 
szkołach elementarnych i wykładu religii 
przez księży wyłącznie. Są to rzeczywiste 
potrzeby kraju, których uwzględnienie jest 
prostym obowiązkiem, pp. dyrektorów, ja- 
ko urzędników slużących miejscowemu spo- 
łeczęństwu, 

— Władza powiatowa w Końskich, przed 
dwoma miesiącami z własnej inicyjatywy 
wypracowała i przedstawiła wyższej wła- 
dzy, projekt utworzenia komitetów, w któ- 
rych skład wchodziliby i obywatele, w ce- 
lu czuwania nad racyjonalnem użyciem fun- 
duszów szarwarkowych, i dobrą a przede 
BREE uczciwą konserwacyją dróg bi- 
tych. 

Obecnie projekt uzyskał aprobate wir 
dzy wyższej, nietylko co do powiatu kt 
nieckiegó, ale i w calej gubernii radom 
skiej, gdzie polecono go wykonać, jak donos 
„Gazeta Kielecka”, która w końcu do: 
daje: 

„Zasluga i pełne uznanie należy się bez 
kwestyi inicyjatorom, którzy, mamy nadzie. 
j gdłszy na tę drogę, pójdą dalej, po: 
jac legalnie wszystkie ujemne stro- 
ny dotychczasowego porządku, w, kwe- 
styjach dobro ogółu obchodzących. Życzy: 
my, aby przykład ten znalazł więcej na. 
śladoweów, Początek już zrobiony, a, o ile 
i sprawa ta w innych gubernijacł 
że być również łatwo przeprowadzona, 
lyž zależy jedynie od decyzyi rządów gw 
| bernijalnych.” 

w: młode, wozyny śmiertelnie 
zbladia. Co ma robić? jak ostrzedz go przed 
grożącem niebezpieczeństwem? 

Odtąd co noc, barka Ninon prała spo 
kojną powierzchnię wody, aby ujrzeć ko) 
chanego i obronić go od niechybnej śmierci, 

Pewnego wieczór, gdy przybijała do 
brzegu groty, ujrzała błyszczące lufy žan- 
darmskich karabinów. 

Więc oni tu już są, czatują na Ludwi- 
ka mego, który tu musi się ukrywać, 

— Kto tam? — rozległ się głos, gdy uj- 
rzano jej łódkę, J 

— To nie — odpowiedział drugi głos — 
nie przybędzie prędzej, jak za kwadrans. 

Wiec mogę go ocalić|-—pomyślała—i ser- 
co dziewczęcia radośnie zabiło. Gdy przy- 
płynę, oni do mnie będą strzelać; on to u- 
słyszy, i odgadnie obecność żandarmów. 

I tak się też wkrótce stało. 

— Do łódek—zawołał komenderujący,. 

— Ognial—zawołał znowu... Przy świe- 
tle wystrzałów, można było widzieć ucie- 
kający bezpiecznie statek kontrabandzistów. 

Za chwilę potem ukazał się księżye na po- 
godnem lazurze nieba i oświecił promieniami 
barkę i leżącą wyniej uśpioną, snem wiecznym 
dziewczynę. Ciemne jej oczy były na za- 
wsze zamknięte, słodkie usteczka nie mi 
ły już nigdy złożyć się do czarującego u- 
śmiechu... 

Płyń łódko spokojnie! Unosisz ze sobą 
zwłoki ziemskiego anioła, godnego zajete 
lepszego losu. Żegnaj na zawsze Ninon! 
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— Roboty w ogrodzie w maju. 

a) W ogrodeie owocowym i szkółce: y 

W sadzie niszczy się owady, które się 
gromadzą w rozwidleniach gałęzi. Po prze- 
kwitnieniu (w końcu miesiąca) zdjąć da- 
szki z brzoskwiń i morel. Wykonać pier- 
wsze uszczykiwanie na drzewach karlo- 
wych i szczepkach w szkółce (pędy bocz- 
ne). Przywiązać przewodniki na tychże 
drzewach. Wyłamać pędy niepotrzebne na 
winoroślach. Dokończyć szezepienia drzew 
owocowych za pomocą kożuchowania. 

b) W ogrodzie warzywnym: 


Biew fasoli w pierwszej połowie miesią- | 


<a. Zbiór najwcześniejszej rzodkiewki grun- 
towej. Sadzenie i siew wszystkich warzyw 
(oprócz jarmużu), a między innemi siew 
ogórków i sadzenie w końcu pomidorów, 
anelonów i arbnzów. 

Pierwsze obsypanie kapust wcześnie sa- 
dzonych. Wyłożenie mierzwą truskawek. 

c) W ogrodzie kwiatowym: 

Siać na gruncie wszystkie kwiaty roczne 
dlo tego przydatne. Siać w zimnym inspe- 
keie kwiaty dwuletnie i trwałe. Po dwu- 
dziestym obsadzać rabaty i kwietniki ko 
biercowe. 

W tej także porze wynieść rośliny z zi 
mnej i umiarkowanej szklarni. Rosić i cie- 
niować rośliny cieplarniane. Ploé rabaty 
i kwietniki. (Ogr. Pol.) 


— Wypadki w gubernii. 


Z przyczyn niewiadomych: 

— Duia 25 marea, w m. Łodzi w fabryce bawel- 
nianej Majera Hillera, spaliło się przędzy na 2,000 
rubli. Ś 

— Dnis 27 marca, w osadzie Żarki, pów. będzi 
skiego, spaliło sie 7 domów mieszczańskich, ubozpie- 
czonych na sumę 4320 rs., ruchomości na 4160 rs. 

— Dni 30 marca, w m. Tomaszowi: 
zińskiego, spalit się dom mieszczanina Mich, Śpiesa- 
ku, ubezpieczony na 9,500 ra, ruchomości ua 14,800 
rubli. 

— Dnia 5 kwier, we wsi Snlmierzycnch pow: n0- 
woradomskiego, spalila się gorzelnia, ubezpieczona na 
1470 rs, ruchomości na 9000 ra, 

— Dnia 6 kwiet, w osadzie Lutomier: 
skiego, spaliło się 5 stodół miejskich, ubozpi 
na 1500 15, 

Z pòdpalenia 

— Dnia 26 marca, we wsi Aleksandrowie w pów. 
„wwskim, spalił się dom z olejarnią, statoz. Franka i 
Szwstcn, ubezpieczony na 800 rsy ruchomości na 400 
rs. Winny podpalenia nio odkryi 


— Tegoż dnia, we wsi Czarnylas w pow. często- 
chowskim, spalił się dom i stodola włośc. Ign. Cieśli- 
ku, ubezpieczona na 600 1s., ruchomości na 100 rs. 
Winny podpalenia nie odkryty, 

— Dnia 27 marcn, na folwarku Prusicko w pów. 
noworadowskim, spaliły się 2 stodoły, ubezpieczone na 
130 rs. i ruchomości na 1600 rs. Winny podpalenia 
nie odkryty. 

— Dnia 98 marca, we wsi Czarnylas, w pów. czę- 
stochowskim, spalił się dom ubezpieczony na 240 rs. 
i ruchomości na 280 rs. 

— Dnia 29 marca, we wsi Przyborowie w pów. 
łaskim, spaliła się stodola obyw. Kobie ego, ulje: 
pieczona na 2080 rs. Winny podpalenia nie od- 
kryty. 

— Tegoż dnia, w m, Częstochowie, spaliły się 2 
stodoły, ubezpieczone na 600 rs. i ruchomości ua 800 
rs. Winny podpalenia nie odkryty. 

Dnia 31 marca, w m. Pabijaniench, w pow. 4 
skim, spalił się dom mieszczanina 'T. Chomiakowskie- 
go, ubezpieczony ua 950 rs. i ruchomości na 1900 rs, 
Winny podpaleniu nie odkryty. 
Dnia 1 kwiet, we wsi Czyżewinie, w pow. łódz- 
kim, spalił się dom i 8 stodoły, ubezpieczone na 950 
ra. i ruchomości na 300 rs. W podpaleniu podejrzany 
włościanin 8. B, 

— Dunin 10 kwiet, nu folwarku Huta Wałowska, 
w pow. rawskim, spalił się dom i 3 stodoły, ubezpie- 
czone na 790 rs, i ruchomości na 540 18. W podpa- 
leniu pódejrzany I, K. 


— Pozostała stroskana i niepocieszona 
wdowa po ś. p. Stefanie Pawelku, b. inspe- 
ktorze i nauczycielu gimnazyjum w Petro- 
kowie, tym wszystkim osobom, które w 


dniach 20 i 27 kwietniar. b., raczyły oka- 
zać tyle dowodów trudnej do wysłowienia 
zwłok u- 


życzliwości, tak przy eksportacyi 
kochanego jej męża, jako też pr: 
niu żałobnego nabożeństwa, ski 
deczniejsze<zgłębi zbolałego ser 


Ksawera z Hoszkowskich Paweluk. 


— Sprostowanie. W ym numerze „Tygodnia” 
we wzmisnce o darach na pomnik Mickiewicza, zamiast 
L. Grabowski, powinno byc Z. Goraki. 


LISTY OD REDAKOYI, 


— Panu 5 K. w »uiejscu. Odpowiedzi na recen- 
zyję, której nie pisaliśmy, drukować nie możemy; eo 
zaś do wzmianki o odczycie, podaliśmy ją jedynie ze 
względu na obowiązek sprawozdawcy, To, czy pan 
liczysz się z opiniją „ Tygodnia” lub nienie wzrusza 
nas bynajmniej i nie obowiązuje do niczego. Uspra- 
wiedliwiasz się pan celem, Odezyi —to nie tentr ama- 


Z ZACZAROWANWYGH 
światów. 


F. K. Martynowskiego. 


(Ciąg dalszy — Patra M 12). 


Widzimy w tym przykładzie wiele fan- 
tazyi 1 poetycznych wyobrażeń, nacecho- 
wanych znamionami pewnego porządku ży- 
cia, spostrzeżemy też same zjawiska w ca- 
łym szeregu podań, legend i pieśni ludo- 
wych. Bywa tylko czasami, że prawda fi- 
lozoficzna, pojęcie kosmogoniezne, mitolo- 
iczne zasady it. p. tematy, osłaniają się 
ogatą szatą alegoryi, występują w więcej 
symbolicznym charakterze. 

Pieśń ludowa każdemu zjawisku nadaje 
poetyczne barwy, a takie malownicze, że 
wielu śpiewaków naszych uczyćby się z nich 
mogło i powinno, 

Wskażemy teraz w ogólnych zarysach, 
jak lud przedstawił zwycięztwo dnia nad 
nocą, TAREA blasku księżyca przez po- 
iężne światło słoneczne. 

— Trojan, król Serbów (pojęcie o Ser- 
bach jest późniejszą naleciałością opowie- 
ści) nie znosił promieni słońca, nie znał 
światła, ani dnia białego nie widział ni- 
gdy. Nie może on go widzieć, albowiem 
gdyby choć jeden promień zaświecił nad 
głową jego, rozpłynąłby się jak chmura 
deszczu, a ze zwłok jeno by rosa została. 
Trojan jedzie raźno z wiernym sługą do 
swej lubej krasawicy, lecz osłabiony dłu- 
ga drogą, postanowił chwilę spocząć, zanim 


torski; on zawsze powinien mieć cel wyżsży— korzyść 
dla słuchaczy; jeśli to jest „nowela” —cechować ją po- 
winna psychologiczna prawda. Cel zatem w tym rà- 
zie mie uświęca lekceważenia publiczności, nietyl- 
ko warszawskiej ale nawet i tutejszej: ludzie są 
wszędzie ludźmi, a opinija opiniją. Pamiętać 0 ten 
należy. 


Kalendarz Obywatelski 


przez ZE. B. W. 


Maj. 

Dnia 2, roku 1068, zawojowanie pafstw ruskich i 
wzięcie Kijowa stolicy onych przez Bolesława Smia- 
łego króla. „Gwagnin. Bielski”, 

Dnia 3, roku 1467, na sejmie piotrków: 
sięga wierności stanów priskion K 
łowiczowi królowi. „Bielski, 

Tegoż dnia, roku 1661, ustanowiony traktat Oli- 
wski, „Lengnich”. 

egoż dnia, roku 1791, mia sejmie w Warszawie 
odmiana rządu. „Vol. Leg,” 

Dnia 4, roku 1505, statut Aleksandra króla na sej- 
mie w Radomin. „Vol. Leg." 

Dnia. 5, roku 1194, śmieró Kazimierza Sprawiedli- 
wego, wieku lat 46, panowania 41. „Bielski”, 

"Tegoż dnia, roku 1620, umarł w Zamościu Szy- 
mon Szymonowicz (Simónides), sekretarz Jano Za- 
moyskiego, sławny poeta, wieku lat 71, „Sarowołski 
in Monum. Sar,” 

Dnia 6, roku 1686, przymierze Jana TEL x Moskwa 
zawarte, na sejmie roku 1710 stwierdzone, „Volum 
Legum,” 

Dnia f; roku 3579, elekoyja na królestwo Henry- 
ka Walezyjnsza, książęcia Andegaweńskiego. „Pia- 
secki”, 

"Tegoż dnia, roku 1764, sejm konwokacyi po śmior- 
ci Augusta TTL, „Vol, Legun". 

Dnia 8, roku 1079, Śmierć i męczeństwo dw, Sta- 
nisława Szczepanowskiego. biskupa krakowskiego, na 
Skałce pod Krakowem, „Długosz”, 

Tegoż dnia, roku 1351, zwyci ęztwo u Płowców nad 
krzyżakami Władysława. Łokietka. 

"Tegoż dnis, roku 1765. ustanowiony przez Stani- 
sława Augusta króln, order kawalerów aw. Stani- 
sława. 


im. przy- 
mierzowi Jagieł- 


Licytacyje w guternii Petrokowskioj, 


— Wd. 20 kwier. (2 maja), ve wsi Biliki w pow. 
noworadomskim, na sprzedaż zboża i trzech kopców 
kartofli. 

— Wd 4 (16) maja, w urzędzie zudhodniego o= 
krogu górniczego w Dąbrowie, ma sprzedaż rudy że- 
łuznej, nazwanej „Pobankową”. 

. 


uda się do lubej. Na 
kowym, zsiadłszy z konia, sam się złoży na 
spoczynek, a wiernemu swemu słudze ka- 
że czuwać. (Giermek czuwa — w tem nie- 
długo widzi, że już dnieje, więc budzi ra- 
źno Trojana, lecz ten rzecze: 

— Snu mi sługo nie przerywaj, wiem 
ja lepiej kiedy świta, kiedy hasło śmierci 
mojej, 

I usypia znowu Trojan, sługa czuwa i 
niedługo znowu zawola: 

— Zbudź się o panie! widziałem zorzy 
świtanie. Jeśli na chwilę zostaniem jeszcze, 
promień cię słonca zaskoczy. 

— Poczekaj chwilę — odeprze Trojan— 
zavaz pobiegnę. Byle na koń dość czasu! 
Nim po zorzy błyśnie słońce, będę w mu- 
rach swego zamku, e 

Wreszcie Trojan dosiadł konia i pobiegł 
lotem strzały; w tem za chwilę giermek 
woła : 

— Patrzaj panie, słońce śwital... 

— Więc chwila śmierei już blizka! — 
zawoła Trojan z goryczą -— zsiądę z ru: 
maka na chłodną ziemię, przycisnę do niej 
cialo nieszczęsne. 

— Qkryj mię płaszczem, sam uchodź — 
a o zachodzie przybywaj po mnie z biegunem. 

Sługa spełniwszy polecenie, ujechał. Tro- 
jan leży sam w polu, przycisnąwszy się do 
ziemi; płaszez przed słońcem go ukrywa. 
Lecz pasterze przybieżeli i zrzucili płaszcz 
z Trojana, więc on krzyczy i zaklina: 

— Zakryj płaszczem mnie człowiecze, 
nie dopuszczaj ognia słońca ! 

Próżno błaga i zaklina. Słońce świeci, 
a promienie prosto w twarz Trojana pa- 
dają. W tem Trojan zamilkł, oczy jego 


w dwie krople się rozpłynęły, taje głowa, 


szyja, krótce całe ciało, jakby 
w łzy się zamieniło... 

Nie podobna stworzyć poetyczniejszego 
obrazu tej walki, jaką ostatki nocy stacza- 
ja z budzącem się słońcem, Lud to wido- 
cznie odezvł całą piersią, nadał całemu 
zjawisku kształty plastyczne i piękne. 

Pieśń i podanie ludowe potrafią nawet 
smutnej scenie, przeszywającej człowieka 
wielką boleścią — stworzyć piękną i lekką 
szatę fantastyczności. Strata ukochanego 
dziecka niewątpliwie nader boleśnie doty- 
ka człowieka, traci on w niem najdroższą 
wypieszezoną cząstkę własnej duszy, wła- 
snej istoty, — uczucie to ogarnia zarówno 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Podczas 
jednak gdy klasa wykształceńsza społeczeń- 
stwa, zna racyjonalne przyczyny tej klę- 
ski — lud nie pyta się o nie. Więc każdy 
wypadek śmierci lub choroby, przypisuje 
nadpowietrznym duchom, godzącym usta- 
wicznie na życie człowieka. Jakoż pełno 
fantastycznych postaci ulatuje ponad szczy- 
tami wioski, z których jedna śmierć zeszle 
na chatę wieśniaka, druga chorobę ciężką 
do domu wprowadzi, a inna znowu niekie- 
dy z całej wsi drobne dziatki zabierze za 
sobą, hen, wysoko po za chmury czarne. 
Oto jeden z tego rodzaju przykładów, mi 
wiący © sprawce pięknej, obłocznej dzie- 
wiey, zwanej Kania albo Cicha, a będącej 
uosobieniem poetycznem chorób dziecięcych. 


(å. c. n) 
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Przedsiębierstwo Asfaltowe 
FABRYKA TEKTUR 


Oraz 


Qdlewów i Posadzek z Betonu Gomprimee 


J. PAUL 


w Warszawie, Bielańska Nr. 6, visa vis hotelu 


Przyjmuje zamówienia na wylewanie asfaltem, krycie dachów te- 
kturą asfaltową, ukladanie posadzek różnokolorowych, w rozmaitych de- 
seniach, flliz, trotuarów, bordimr, randów do mostków i rynsztoków, 
i tym podob, z Betonu Comprimóe. Oraz posiada na składzie zapas 
tektury asfaltowej w różnych gatunkach (rola 443/, łokcia C] od 
vs. 3) Lak, smołę Mastix augiels] krajową do konserwowa- 
nia dachów, posadzki, odlewy z Betonu Comprimóe, które sprzedaje po 
cenach możliwie najniższych. 

Biorącym w większych ilościach odstępuje się rabat. 

(R. i Fr. 1444) (6—6) 
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| Przezorni obywatele myślący o jutrze! 
korzystajcie z nadarzonej okazyi taniego zaopatrywania się 


| me” w Wiosenne i letnie ubiory %% 


gdyż wyjątkowo korzystne warunki kupna materyjnłów na sezon wiosen- 
no-letni przygotowanych, oraz wynikła w ostatnich czasach konkurencyja 
między robotnikami, dały mi możność przy najlepszych meteryjałach, 
najzdolniejszym robotnika i zastosowaniu najświeższych żurunli, produko- 
wać towar 
DNAAJTANIEJ. 
Urządziłem zatem warsztaty w sposób fabryczny tak, że 
obydwa magazyny moje 
Ulica Święto-Krzyska Nr. 23 i Rymarska Nr. 5. 
przygotowały znnezne zapasy najświeższych gar- 
niturów solidnej roboty po poniżej wysrczegól- 
nionych nieptaktykowanych dotąd cenaoli. 


Palta wiosenne od Re. 22 
n letnie pi s ję 
Garnitury żnkietówe m % 
p  demisaison n A 

- marynarkowe w 20 
Żakiety . r W 
Spodnie "M. 
Kamizelki . B 
Szlafroki * w 42 
Barki oryginalne Slawuekie mo 24 


Wybór matery jałów, kroju i gustu największy. 
Umiejętnie zastosowana produkcyja na szerszą skalę, przekona in- 
toresowanych, że miejscowe siły robią taniej, lepiej, gustowniej, a co 
ważniejsza stmienniej od wszelkich przybyszów zagranicznych, Oprócz tē- 
go sprzeduję garderobę pozostuą od sezonu zimowego 
o 10% niżej ceny. 


Stanisław Biatochubek, 


Mamy zaszczyt donieść, że przy nadchodzącym sezonie, składy nasze znopatrzo- 
ne zostały w znaczną ilość 


Kredy szlamowanej jak również i mielonej 


(przeszło 2000 Wóczck), pochodzącej z krajowej fbi 


Kreda nasza pod wzglę- 
je zagranicznej, ale nawet 


dem dobroci nietylko w niczem nie ustepuje ki 
przez dotychczasowych odbiorców uznawany została stanowczo za lepszą, Pomi- 
mo podniesienia cla na kredę zagraniczną, kredę krajową sprzedujemy po cenach 
niezmienionych w kantorze naszym przy ulicy Marszałkowskiej M 77, dom W-go 


Dw. Jodki, k 
(Ri Fe: 1582) Józef Perl & Wiesiotows Ten 
4 AAA A AAA AAAA N 


MAGAZYN 


UBIOROW MEZKICH 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
NT Rynku wprost Eaguny w Petrokowie. 
Na nadchod; sezon, zaopatrzony został w naświeższe mate 


ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas gOŁ0= 
wych ubiorów męzkich po cenach Sali, p (GE ) 


A OAZY JAJ 


MŁOCARNIE 


złotemi, srebrnemi ijt, d. s 
czny rabat, Katalogi w jązyku polskim, 
na żądanie wysyła franco i gratis. 


(R. i Fr. 2418) 


W dobrach Bogdanów. w ponie-| 
działek dnia 20 kwietnia (2 maja) r, b., 
ns żądanie niżej podpisanego sprzedawa-| 
ne będą konie cugowe, kare. 
ta it. p. Mający chąć kupna winni być, 
na miejscu o godzinie 10 rano, w któ-| 
rym to ceasię rozpocznie się sprzedaż, 


(1—1) Jakób Sztadtlender. 


Jest do sprzedania 


DOW DREWNIANY 


ze stajnią i wozownią, położo- 
ny pośród ogrodu owocowego, 
do którego przylegają i łąki wraz z 
sadzawką. r 
Wiadomość w każdym czasie u właści 
ciola Roberta Bestvater, pr: 
ulicy Krakowskie Przed- 
mieście Nr. 96 w Petroko- 
wie. (4—1) 


Zaraz lub od św. Jana są do wynajęcia 


Różne Lokale 
SKLEPY 


w domn dawniej Amfilowa, |Wiado-| 
mość bliższą zasięgnąć można przy ulicy 
Krakowskie - Przedmieście 
pod Nr, 96 u właściciela Ro- 
berta Bestrater w Petroko- 
wie. (4—1) 


toby miał FORTEPIAN do wy- 

nojącia, raczy zostawić swój m 
W. Osowskienu, w księgarni M. Pace- 
wiez. (2—1) 


Sprzedaż 
Materyjów leśnych 


jak: deski, bale, Krzyżólce, 

łaty i t p, odbywa się w kantorze 

Tartaku Parowego w Kociołkach. 
(6—4) 


Uczeń 


nie językiem Francuzkim, |ży- 
y sobie zaraz objąć miejsce  przygoto-| 
wującego uczniów do egzaminów. 
po wakacyjach. Adresować do re- 
dakcyi „Tygodnia” w Potrokowie, (4—3)| 


Warsztaty Mechanie me 


i Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych 


w Dworszewie: 
Brzeźni 


ha przez Radomsk 


Podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres Mechaniki wchodzących, jak rów- 
nież wszelkie Narzędzia i Machiny Rol- 
nicze dokładnie zrobione i po możliwie 
nickich cenach w terminie dostar- 
eza, na żądanie sprowadza zagraniczne | 
lub krajowe Machiny i Narzędzia. O 
wczesne zamówienia uprasza 

(12—3) K. Bronikowski. 


W Dominium 


DOBRZELEWW 
pod Bełchatowem 
do sprzedania 


18 sztuk Wołów 


oraz 


Kareta trzyosobowa. 
(4-3) 


najlepiej wykonane, za ceny nizkie i dostawą franco. 3 
Poszukuje solidarnych agentów, Pp. handlującym znas 


stemu sztyftowego™ zupełuie nowej kons 
trukcyi, ręczne i motorowe, do czyszczenia 


Nagrodzone 86 medalami 


rosyjskim, francuskim, lub niemieckim 


Ph. Mayfarth & ©. Fabryka machin. 
Frankfurt nad Menem Niemen) 


(3-2 
Dla właścicieli domów! 


Panowie wlaściciele domów, obowiąza» 
ni do oczyszczania dołów kloacznych, zee 
chcą zgłaszać się do dnia 12 (24) kwiete 
nia r, b, z uwiadomieniami o potczebią 
oczyszczenia takowych do p. Szeli« 
gowskiego, zamieszkałego w 
domu awniej Ilkowicza; 
dzisiaj Horowitza, naprzes 
ciw kościoła Ewangielickie« 
go na 1-m piętrze, jako upowsż: 
nionego przez eutrepreners do prayjinos 
wania od właścicieli domów w tym wzglę« 
dzie zamówięń. Uptasza się o zamówienia 
piśmienne. (6—4) 


Mieszanki Pastewnej 


wybotnej, składającej się z RAjgra 
at, żółtej i białej koniczyny, 
"Tymotejki, Plantago achil= 
len eto. i czystej żółtej i białej koni» 
czyny, jest do sprzedania kils 
ka korcy w Sulikowie pod 
Siewierzem, (2—2) 


Folwark Gzełczy 


poczta Lutomiersk 
z inwentarzami lub bez 


20 wiorst od, kolei w Łodzi, — 3 wiorsty 
od szosy Łódzko - Szndkówskiej, — 20 
wiorst od powiatowego miasta Laski — 
wogóle 20 włók i 18 mórg. 


Bez serwitutów 


od dwudziestu kilku lat w płodozmianięy 
w tem gruntów ziemi pszennej ornych 
426 mórg,— łąk dwukośnych pie 
stwisk 14, — reszta wód, gruntu pod las 
przeznaczonego, dróg i rowów. 

Budynki świeżo odrestaurowane po wi 
kszej części murowane, Dom mieszkal» 
ny 0 Gu pokojach, świeżo przebudowany 
i ofrostuwowany 

Wiadomość na imiejsou, (i 


rq 


8: 


DOW HANDLOWY 
Max Cohn & Comp. 


Karmelicka 17 w Warszawie, 


rzedajo po cenach umiarkowanych ; 
Waldhar czarny wyborowy i Pasy 
dla tapicerów, w różnych wymiarach { 
gatunkach 

I 
my za 
lamy p 


3) 


je dla prowincyi wykonywas 
liczeniem. Na żądanie przęsye 


- 1705) (3—3) 


Majątek Ziemski 


| sprzedania w gubernii Kieleckiej, po- 


e Pinczowskim, w glebie pszennej 
mórg 44, ogółem włók 
15, wody, staw, budowle tkio mue 
rowane, dom duży goss 
podarstwo přłodozmienne, ko- 
lej żelazna I.-Dąbr. ma blizko przecho* 
dzić, Towarz. rs. 5,000, można dobrać ra. 
„000. Włóka po rs. 1,400, Waryuki 
przystępne, 


Wiadomość pôd lit. L. K. stas 
eyja pocztowa Wodzisław. 


przeważnie: łą 


(8-3) 


Do sprzedania 
PSTROKONIE 
włók 28, 
Folwark Swierzyny 


włók 19 ze służebnościani w lesie tyt 
ko. Osobna hypoteki. Z inwentarzem ży» 


bez służebności i 


roboczych, razem lub częściowo, —| wem i mattwem do gruntu przywiązanera, 


Wiadomość bliższa w Pstroko* 
miach przy szosie zè Zduńskiej 
Woli—z Sieradza i POZY 

9—6) 


TYBZIE Ń 


F LLL TECCO TLL TLL LLCC NCO O 
ZAMIESZKAŁY ACL TELES XE 
w 8. Petersburgu = ko ATCHMAN I FRENDLER 
A „Ś - 
SOB ENO ZE AE s Ó Po cenach redakcyjnych 
ADWOKAT EE b bez żadnych kosztów 
i = S3 DO WSZYSTKICH BEZ LP 
Naroni broomi |13 E „| [O] OGŁOSZENIA I REKLAMY 
DOBRONOKI, |:ż© : |W E 
; EE E WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ 
c 
przedtem Urzędnik b. K. R. S. Wa de- o 3 © 
lei pony Tow, Kret Ziem idodia| A E E | a RAJCHMAN I FRENDLER muay 
wszelkie Anierósy sioe, Bah jej "© (5 Warszawa, Senatorska, 22. > 
Adamet grbiyatowa „3 ARE = Ó WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ. 
pemen Meatia 1 Rerik ai ROGSSGESESEEESZESESSSCEESSEY, 
stach Cesarstwa. (0—16) AA W W "NW WWAN WC W WZW WŚ WE WWE WAZY CZ ZZW A 


tek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Glin et 
Gie i medal nagrody Montyon. 
Nabywać można w Paryżu u 


W Piotrkowie skład główny u Pp. 


a Nr. 14. 


FI 5 38 
KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS RAE 
RS 2 a 
; t SS 2 2a a 
wyrobu D-ra Olin Nagroda Montyon. g È Sa A 
n 5.3 Di 3 
Kapsułki Mathey-Gaylus z eseneyi drzowa sandałowego w połączeniu z esencyami KE a = Beg 
balsamieznemi są ERD BAR lekarzy na krak zaslarzałe i nowopowstało, białe upławy kobiet, Pa z el 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ Raz” Bs 3 
„Przyjemna ich forma ujęta w karuk nn U A pięta A | zż Ę 
e i jwątlej i nie szkodzi w nii E Š | SĘ 
Mathey-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie RH Szpitali "Paryskich, ) | E23 g 
ólowy opis dodaje się do każdego flakonu. à p cl 
Należy wysirzega się podrobień ina zabezpieczenie każdy flakon kapsu- kE 5 
` 5 
EJ 


Olin et Gie ulica Rassyną Nr. 14. 
Gampf, Soczołowski i Spka | 


1, 
a I 


na wszystkich flakornach 
o zabezpieczenia marka f: 


oc} pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszezędną, stanowi 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


maż © 
AZ nS B3 
REFI TEF 
r a CJ 
Ii Ei 2035 
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EB ERE 
Z BROMKU KAMFORY 2e A z EDRO R. 
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Cl SEO 
oktora Olin HMB RIE 
y aryś ag 7 CEEREC NOGE PA 
Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon. LEK REECE 33 
osa FELE 
Kapsułki iPigułki D-ra Clin, z romku. kamfıry używają się 10 chorobach nes ESSER PERE aż 
mózgowych, w dolegliwościach. sercowych i dróg oddechowych, aż W n h przyp s SERDES? 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palintacyńch, - CE s i AJ 
syach, zawrotach głowy, zayłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i i AE PEDET EE 
uspokojenie całego organizmu. ge CEEE IRTE 
Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy Pakon inie gwarancya zaopa- s FI ACE] ES 
trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et Gti medalem nagrody Montyon. EJ CH CEI 
abywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Rassyna Nr.14, A ij ki LJ m” Bs a^ 
W Pi kład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno i 5a 
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. SE 
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Skład główny w Warszawie Krakowskie Przedm. Ne 40 $B 


Administracyja. Erywańska S. 


Fabryka Bryczek i Wozów 


w Szydłowcu gub, Radomska, 


FABRYKA | | 
Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej 
i Asfaltu 


pod firmą 


zostająca pod technicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, zr- 
opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborowego materyjału, wyrabia 
wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- 
formy it. p, bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- 
rów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, buc 
itd Ceny stałe umiarkowane: ilustrowane cen 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- 
czych, Główia agentura u p. Edwarda Kempnera w War- 
szawie. Trębacka Nr. 9. 


J. Szczepanowski i S-ka. 
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(B. i Br. 196) (0—14) 
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PUŁEFÓGUG UW 


F PIETSCHMANN 


w warszawie. 
Kantor.—Tłomackie Nr. 3. 
Po spaleniu, odbudowawszy się podług najnowszego systemu, jest 


w możności zadosyć uczynić wszelkim: zleceniom w zakres jej 


B wchodzęcym.— Na nadchodzący sezon poleca swoje znane z dobroci wy- 
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b 


roby i wykonywa z calga kuratnościę krycia dachów tekturą i holecemen- 
tem, pod gwarancyją. 


W osadzie Tutomiersl 


Młyn wodny 


z urządzeniem amerykańskiem, do wy. 
dzierawienia. (5—a) 


» ie 
ahok ogrodu 
(3—3) 


mieście dom Krak 
A strzębskiego. 


à- zez 
“in Pów opasowych sztuk 150,—|Przez Currer 


Do dzisiejszego nume- 
dołącza się arkusz 
i z angielskiego 
Bell p. t. „Janina? 
tamże do zbycia 2-letni chowany tłusty|w przekładzie Emilii Dobrzań- 
jeleń. (3—3) |skiej. 
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Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Aoszozeno Liescypow 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


